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Biskup Klemens Pickel wykazuje wielką troskę o diecezjan, parafian, eki-
py duszpasterskie i całą diecezję, poszczególne dekanaty i parafie. Organizuje, 
w różnych miejscach, coroczne wspólne 5-dniowe konferencje duszpasterskie, 
dla wzmocnienia ducha i wiedzy, integracji, zacieśnienia więzi z Chrystusem 
i Kościołem oraz spotkania, wspólne Eucharystie, modlitwy, adoracje i wypo-
czynek. Wszystko to, aby wzmocnić ducha i ciało oraz aby na przeogromnym 
terytorium Federacji Rosyjskiej doświadczyć powszechności Kościoła i poczuć 
więzy przynależności do Kościoła rzymskokatolickiego, wobec tak rozległych 
przestrzeni terytorialnych i wszechobecnego ateizmu, prawosławia, islamu i in-
nych religii. 

Terytorialnie wszystko jest tutaj wielkie w porównaniu z rzeczywistością 
Kościoła i struktur znanych w Polsce. Pasterz diecezji szuka nieustannie no-
wych duszpasterzy, gotowych poświęcić czas, życie, siebie potrzebującym i by 
na tej rosyjskiej ziemi być świadkiem Chrystusa i Jego miłości. I zapewne ta-
kich listów, jak poniższy biskup Klemens napisał już wiele. List wysłany był do 
pasterza najliczniejszej diecezji polskiego Kościoła4. 

4 List biskupa Klemensa Pickela, z diecezji św. Klemensa w Saratowie (Rosja) do biskupa 
Wiktora Skworca: Currenda, Pismo Urzędowe Diecezji Tarnowskiej, Tarnów 2005 r., w:  www.
currenda.diecezja.tarnow.pl/archiwum/2005/05-02/art-20.php
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Saratow, 6.06.2005
Ekscelencjo, 
Najczcigodniejszy Księże Biskupie Wiktorze,
Czcigodni Bracia Kapłani!

Wielkim problemem, prawie w całym świecie, jest brak kapłanów. Wpraw-
dzie w Rosji liczba kapłanów jest mała, ale pomimo tego czułem się szczególnie 
powołany przed 15 laty do pracy duszpasterskiej w tym kraju. Również w następ-
nych latach przyjechało tu 40 kapłanów z 10 krajów świata, aby tu realizować 
swoje powołanie. Jesteśmy świadomi, że tu jest Chrystus, który jak ranny, pobity 
przez zbójców z przypowieści o miłosiernym Samarytaninie (Ewangelia św. Łuka-
sza), leżący przy drodze, na krańcu Europy, nad Uralem, nad Wołgą, nad Morzem 
Kaspijskim i Czarnym, na Kaukazie, albo na dalekich rosyjskich stepach (to wszyst-
ko należy do diecezji pod wezwaniem św. Klemensa, na południu w europejskiej 
części Rosji).

Mam dzisiaj tylko jednego rodzimego, rosyjskiego, katolickiego księdza. 
W seminarium przygotowuje się do kapłaństwa zaledwie 8 alumnów. Kry-
zys gospodarczy i społeczny stwarza katastrofalną sytuację, ale przecież tu żyje  
(w mojej diecezji) prawie 42 miliony ludzi w 26 regionach połączonych w Ro-
syjską Federację. Diecezja nasza jest 5 razy większa jak Polska. Na tym wielkim 
terytorium, rozrzucone są 53 parafie katolickie. Miasta mające ponad milion 
mieszkańców czekają do dzisiejszego dnia na katolickiego księdza. Między in-
nymi Władykaukaz (na terenie tej parafii znajduje się słynny z tragedii spowo-
dowanej przez terrorystów Biesłan), Ufa, Kamyszyn, Wołgodońsk i inne. Wie-
le jest przyczyn tego stanu rzeczy, ale jedną z najważniejszych jest walka z Ko-
ściołem zapoczątkowana przez rewolucję bolszewicką. W 1939 roku nie było  
w naszej diecezji ani jednej parafii, w której byłby kapłan. Wszyscy znaleźli się 
w więzieniach i łagrach bądź zostali rozstrzelani. 

Ważne jest serce, z którym kapłan przychodzi pracować w Rosji. Naturalne 
jest pytanie o mądrość, a nie naiwność, cierpliwość, a nie porywczość, wyczucie 
dla innej mentalności, a nie nowoczesny modernizm.

Jestem od 7 lat w tym rejonie jako biskup odpowiedzialnym za duszpaster-
stwo i muszę stwierdzić, że moją wielką troską jest to, że do dzisiaj za mało jest 
ludzi, którzy są utwierdzeni w wierze i mogliby innych do niej przyprowadzić. Było-
by dobrze, gdyby księża, choć jeden raz mogli przybyć i zobaczyć to, o czym piszę.  

Żyjemy w szczególnym czasie łaski. Po dziesiątkach lat niewiary mamy u nas 
wiele serc nieświadomych, co dalej czynić i gdy braknie kapłanów, będą one, 
niestety, dalej zamknięte na Boga. Wreszcie, chciałem dodać, że mimo wielu 
wskazówek dotyczących charyzmatów i duszpasterskiej troski w naszej diecezji 
najważniejszą jest permanentna katecheza. Parafianie dojeżdżają na katechezy  
w promieniu 100 do 300 km. 
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Zwracam się więc z gorącą prośbą do chętnych kapłanów z Waszej Diecezji, 
która ma tak wiele powołań, o przyjazd do pracy duszpasterskiej w Rosji. Byłbym 
także gotów przyjechać do Was na spotkanie. 

Z serdecznymi pozdrowieniami
Biskup Klemens Pickel
Ordynariusz Diecezji w Saratowie

Duszpasterska troska o Kościół lokalny i życie katolików w jednej z czte-
rech diecezji Rosji, diecezji saratowskiej, współbrzmi z życiem całego Kościoła 
w Rosji i Kościoła powszechnego. I jest ona, w całej Rosji, niemal wszędzie po-
dobna. Ponadto, Pasterz naszej saratowskiej diecezji w marcu 2018 roku został 
przewodniczącym Konferencji Biskupów Katolickich Rosji, która to istnieje od 
1999 r., łączy więc w sobie doświadczenia wszystkich diecezji.

Saratów
Powołże, ze stolicą w Saratowie, która zbudowana 

została w 1590 roku jako twierdza obronna, a dziś jest 
znaczącym kulturalnym, gospodarczym i edukacyjnym 
centrum tego regionu, już w XVIII w. tętniło życiem ka-
tolików. Katolicyzm zapoczatkowano tutaj w 1764 roku 
wraz z osadnictwem przeważnie niemieckojęzycznych 
emigrantów. Od wielu wieków mieszkało tu również 
wielu Polaków, zesłańców po zrywach niepodległościo-
wych w Królestwie Polskim. 

W Słowniku geograficznym Królestwa Polskie-
go i innych krajów słowiańskich z 1889 roku znajdu-
jemy taki zapis: „Saratow, miasto gubernii saratow-
skiej, na prawym brzegu Wołgi. (...) W 1887 r. miało 93,218 mieszkańców;  
w tej liczbie: (...) 1509 katol. (...) W mieście znajdują się 2 kościoły katolickie  
(1 drewniany). (...) Pierwotny kościół katolicki wznieśli w ok. 1770 r. Pola-
cy przy pomocy osiadłych u Niemców katolików; dzisiejszą okazałą świątynię 
katrdralną p.w. św. Franciszka Ksawerego, wzniesiono w 1880 r. kosztem dy-
ecezyan. Parafia kat. dyec. tyraspolskiej, ma 2627 wiernych i rozciąga się na 
cały powiat saratowski. Z zakładów naukowych znajduje się (...) seminarium 
dyecezyalne katol. (7 profesorуw i 27 alumnуw). (..) Od 1857 r. Saratow jest 
stolicą biskupstwa katol. tyraspolskiego, utworzonego w 1880 r. Dyecezya ta 
obejmuje 85 parafii łacińskich (polsko-niemieckich) oraz 56 filii i kaplic (...)  
i liczy 203,886 katolików łacińskich (około 100 000 Polaków). (...) W 1867 r.  
w gubernii pod względem wyznania było: (...) 24,205 katol. Było (...) 16 ko-
ściołów katolickich (1 murowany). J. Krz.”5.

5 Tom X, Rukszenice-Sochaczew-Warszawa 1889, s. 309 nn.
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Diecezję tyraspolską Kościoła rzymskokatolickiego utworzono w 1848 r. (za 
Piusa IX), z inicjatywy cara Mikołaja I Romanowa. W 1917 biskupstwo liczyło 
10 dekanatów ze 125 parafiami, w których pracowało 179 księży i zamieszki-
wało 350 tys. wiernych6. Burzliwy okres rozkwitu życia katolickiego przerwała 
rewolucja bolszewicka: Kościół katolicki był traktowany jako wróg numer je-
den. W czasie dwudziestolecia międzywojennego, w wyniku przemian politycz-
nych i prześladowania Kościoła – diecezja zanikła. Została potem reaktywowana  
w Mołdawii, a na terytorium Rosji dopiero w 1999 roku, jako administratura apo-
stolska południowej europejskiej Rosji, ze stolicą w Saratowie. W 2002 roku pa-
pież Jana Paweł II ustanowił diecezję saratowską pw. św. Klemensa I. 

Polacy w Saratowie w 1897 roku stanowili na tych ziemiach trzecią grupę 
narodowościową w liczbie 1728 i stanowili 1,3% mieszkańców7. 

W 1886 r. Polak Józef Furmanik (1867-1953), pochodzący z rodziny patrio-
tycznej i ceniącej wartości religijne, na 14 lat osiadł w Saratowie nad Wołgą, 
gdzie w katedralnym kościele otrzymał stanowisko organisty. Ponadto pełnił 
funkcję kapelmistrza orkiestry wojskowej i nauczyciela śpiewu w seminarium 
duchownym. Jednocześnie był korespondentem warszawskich czasopism,  
w których opisywał życie muzyczne Saratowa. W roku 1900 przeniósł się do 
Warszawy, by na 44 lata objąć stanowisko organisty w kościele pw. św. Alek-
sandra na Placu Trzech Krzyży. 

Pracował jako nauczyciel, dyrygent, kompozytor, rzeczoznawca, organiza-
tor koncertów, społecznik, pedagog, i do końca życia jako organista w kapli-
cy Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek od Cierpiących w Kozienicach, gdzie  
w 1953 r. zmarł. Został pochowany w Alei Zasłużonych na Cmentarzu Powąz-
kowskim w Warszawie. Pozostawił po sobie bogatą spuściznę religijnych utwo-
rów; część rękopisów jego kompozycji uporządkowały siostry franciszkanki 
od cierpiących Barbara Wycech i Franciszka Stępniak. Staraniem propagatorki 
i miłośniczki twórczości J. Furmanika, s. Barabary Wycech, po raz pierwszy 
utwory zostały po wojnie wydane drukiem i ocalone od zapomnienia. W rosyj-
skim śpiewniku liturgicznych pieśni Katolickiego Kościoła w Rosji „Śpiewaj-
cie Panu” (De Boni Arte, Moskwa 2005), zatwierdzonym przez Konferencję 
Katolickich Biskupów Rosji, zostały umieszczone cztery jego utwory. Za za-
sługi dla rozwoju muzyki sakralnej i szczególny wkład w życie Kościoła otrzy-
mał od Piusa XI order „Pro Ecclesia et Pontifice”. Także prezydent RP Ignacy 
Mościcki nadał mu order „Polonia Restituta” za całokształt pracy artystycznej 
i pedagogicznej. W latach 30. XX wieku saratowaską katedrę, w której posłu-
giwał, komuniści rozgrabili i zamknęli, a katolików w 1941 roku zesłano do 
Kazachstanu i na Syberię. 

6 O. Supinska, Dzieje Kościoła na Ukrainie w latach 1900-1939, s. 7, w: https://pl.m.wi-
kipedia.org

7 Saratów, Demografia, w: https://pl.v.wikipedia.org
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Katolicyzm odrodził się tutaj dopiero w 1983 roku. Po upadku Związku 
Sowieckiego zarejestrowano parafię w Saratowie. Katedra jednak nie została 
zwrócona, lecz przebudowana na kinoteatr, obecnie zwany „Pionier”, który stoi 
do dzisiaj. Wybudowano więc nową świątynię i na innym miejscu. Od 2000 
roku funkcjonuje nowa katedra, serce rzymskokatolickiej diecezji pw. św. Kle-
mensa, gdzie znajduje się siedziba ordynariusza Klemensa Pickela, kuria diece-
zjalna i odział Caritas. 

Jest wśród wielu znamienitych Polaków urodzonych w Saratowie także 
m.in.: prof. Jan Białostocki (1921-1988) – polski historyk sztuki; Janusz Byl-
czyński (1920-1990) – aktor; Eugeniusz Cękalski (1906-1952) – reżyser, scena-
rzysta i producent filmowy; Józef Łabuński (1852-1922) – jeden z założycieli 
kina polskiego, teoretyk kinomatografii, dramatopisarz, tłumacz i historyk pra-
wa; Jerzy Pichelski (1903-1963) – aktor teatralny i filmowy.

Orenburg
Południowy Ural, ziemia na styku lądu Europy i Azji, jak większość za-

kątków Rosji czy świata, nosi także wiele śladów naszych rodaków. Często są 
to tragiczne ślady, historie, wydarzenia czy losy konkretnych ludzi. Ziemia po-
łudniowego Uralu też była przez władze carskie zasiedlana zesłańcami i osad-
nikami znad Wisły, i nie tylko. Gubernia orenburska, której stolicą w latach 
1744-1928 był Orenburg, przyjęła młodego, polskiego absolwenta warszaw-
skiej szkoły farmaceutycznej, Michała Cejzika. Władze wysłały go do pracy 
na Wschodzie, do Orenburga nad rzeką Ural. Tam pracował w aptece rządo-
wej jako aptekarz i laborant. Po 1848 roku ożenił się tam z Julią Konkołowicz  
i założył liczną rodzinę. Rodzina, choć jej członkowie nie byli zesłańcami, do-
świadczyła życia tułaczego po Imperium Rosyjskim. Z Orenburga przemierzali 
tysiące kilometrów i zatrzymywali się w miastach: Psków, Petersburg, Dąbro-
wica na Wołyniu, gdzie Michał jako aptekarz i wrażliwy na ludzkie potrzeby 
człowiek, służył mieszkańcom. 

Michał Cejzik był z zawodu aptekarzem, ale z zamiłowania – fotografem  
i jednocześnie aktywnie brał udział w życiu orenburskiej wspólnoty parafial-
nej, został nawet przewodniczącym rady parafialnej. Zaprzyjaźnił się m.in.  
z ukraińskim poetą i malarzem Tarasem Szewczenką (1814-1861). Angażował 
się w życie miejskie i znany był jako człowiek bardzo wrażliwego serca, który 
pomagał i wspierał polskich zesłańców8.

Eliza Cejzik (1858-1898), trzecie dziecko Michała i Julii, urodziła się  
w Orenburgu. Mając przykład rodziców w domu, w którym wspólnie modlono 
się o nawrócenie grzeszników i wzrastając w atmosferze żywej wiary, w latach 
wczesnej młodości zaczęła przejawiać zainteresowanie pogłębionym życiem 

8 Opeнбурская Шевченковская Энциклопедия, Печятный Дом «Димур», Оренбург 
1997, с. 354.
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duchowym i zapragnęła poświęcić się Bogu na wynagrodzenia Mu za grzechy. 
Długą drogą, wraz z rodziną, a później już sama, Eliza przybyła do Polski, do 
Warszawy, gdzie jako guwernantka oddziaływała na żeńską młodzież szkolną  
i stała się apostołką stolicy, szerząc kult Najświętszego Oblicza Chrystusa i ideę 
wynagradzania. 

W Zakroczymiu spotkała gorliwego kapucyna, Honorata Koźmińskiego, 
który stał się jej kierownikiem duszy. Był on już wówczas bardzo cenionym 
kapłanem, zakonnikiem, spowiednikiem i przewodnikiem. Przeniosła się do 
Zakroczymia, potem do Warszawy i wreszcie do Nowego Miasta nad Pilicą. 
Wzrastała w doskonałej miłości, prowadziła bogate życie wewnętrzne i złożyła 
Bogu śluby zakonne, a Błogosławiony Kapucyn, uczynił ją odpowiedzialną za 
powstanie jego kolejnego zgromadzenia zakonnego9, które zaczęło się rodzić 
w ukryciu przed carskim zaborcą. W 1898 roku, Eliza zmarła w Nowym Mie-
ście, w opinii świętości i jako mistyczka10. Obecnie, wraz z Świętym Bratem 
Albertem Chmielowskim (1845-1916), Sługami Bożymi: Wandą Malczewską 
(1822-1896), Siostrą Kolumbą Białecką (1838-1887) i Błogosławioną Siostrą 
Marceliną Darowską (1827-1911), zaliczana jest do przedstawicieli drugiego, 
„złotego okresu polskiej mistyki” (zwanej „przeżyciową”) z przełomu XIX  
i XX wieku11.

Warto zasygnalizować o jeszcze jednej ciekawej orenburskiej postaci. To-
masz Zan (1796-1855), poeta, podróżnik, badacz przyrody, geolog, badacz mi-
nerałów, meteorolog i kartograf, wraz z Aleksandrem Chodźką (1804-1891; 
wychowanek Tomasza Zana, orientalista, slawista i poeta) założył w Orenburgu 
muzeum historyczno-przyrodnicze. 

W latach międzywojennych w całym Związku Radzieckim prowadzono 
jawną walkę z religią i Bogiem. Niszczono budowle sakralne wszystkich wy-
znań. W tym okresie, w samym Orenburgu, wysadzono w powietrze ok. 30 
cerkwi prawosławnych. Światynię katolicką ominął ten los tylko dlatego, że  
z kościoła zrobiono fabrykę obuwia. 

W latach reżimu Stalina zginęło – jak podają niektórzy badacze – 1,8 mi-
liona polskich ofiar; na mocy jednego tylko rozkazu „operacja polska w ZSSR”  
z dnia 11.08.1937 roku, NKWD zlikwidowało nawet do 200 tysięcy osób na-
rodowości polskiej12. Masowo osadzano w więzieniach i mordowano miesz-
kańców tylko dlatego, że byli domniemanymi „wrogami” systemu. W rejonie 
orenburskim, szczególnie w latach 1937-1938 i do roku 1953, do śmierci Józefa 
Stalina, 26 tysięcy ludzi było uznanych za „wrogów narodu”. Zostało tam roz-
strzelanych 8400 ludzi różnych narodowości, religii, stanów i zawodów. Za-

9 Zgromadzenia Sióstr Wynagrodzicielek Najświętszego Oblicza – nazwa współczesna; 
dawniej: Zwiastunek Wynagradzania..

10 Por. M. Zawada OCD, Antologia mistyki polskiej, t. 2, Kraków 2008, s. 91.
11 Mistyka polska, w: https://pl.m.wikipedia.org
12 Mariusz Nowik, 200 tysięcy Polaków zabitych na mocy jednego rozkazu. „Operacja 

polska” w ZSRR, 22.02.2015 r., wiadomosci.dziennik.pl
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mordowanych ludzi wywożono do pobliskiego lasu nad rzeką Ural, zwanego 
Zaurlana Rośsia, gdzie zakopywano we wspólnych dołach. Dopiero działania 
przyrody, topniejące wyjątkowe duże opady śniegu w latach pięćdziesiątych 
XX wieku podniosły poziom wody w rzece i odsłoniły tragiczną prawdę. Wła-
dze miejskie ukryły całe wydarzenie i nawet zmieniono koryto rzeki Ural, aby 
zatuszować sprawę. Powtórne podmycie brzegów w latach 90. (XX w.) ponow-
nie odsłoniły mogiły pomordowanych. Dopiero wtedy wyjawiono fakty o sta-
linowskich zbrodniach na tutejszej ludności. Po pierjestrojce, w 1990 roku, po-
stawiono pomnik ofiarom represji stalinowskich z symbolami chrześcijaństwa, 
judaizmu i islamu.  

Parafia MB Loretańskiej w Orenburgu
Parafia pw. Matki Bożej Lore-

tańskiej w Orenburgu przynależy do 
diecezji saratowskiej. Rzymskokato-
licka świątynia (użytkowana od 1932 
roku przez Sowietów jako fabryka 
obuwia; parafia chrztu Elizy Cejzik, 
duchowej córki bł. Honorata), została 
oddana katolikom dopiero w 1993 r.  
i posługują w nim obecnie redempto-
ryści, honorackie siostry obliczanki 
oraz habitowe siostry służebniczki dębickie. Kościół pochodzi z 1847 r., został 
wybudowany przez dominikanina, który z Polakami przybył jako zesłaniec. 

Siostry obliczanki przybyły do Orenburga i rozpoczęły pracę w parafii  
w roku 2001. Od samego początku była to służba parafianom, ich rodzinom  
i wszystkim przychodzącym, wydawałoby się, przypadkowym ludziom. Służ-
ba parafianom, którzy po wielu latach walki państwa z religią i tęsknoty za 
kościołem katolickim, doczekali się świątyni. I służba tym, którzy zagubili się 
na drogach wiary, wszystkim niewierzącym, obojętnym w wierze, którym nie 
przekazano wiary chrześcijańskiej. 

Pod koniec 2016 roku, na Rok Dziękczynienia Jubileuszu 100-lecia śmierci 
bł. Honorata, został zredagowany i wydany w języku rosyjskim kolorowy, karto-
wy kalendarz ścienny z myślami i fotografiami Błogosławionego, na 2017 rok.

W marcu 2017 roku został poświęcony obraz bł. Honorata Koźmińskie-
go i umieszczony w niszy przedsionka kościoła parafialnego MB Loretanskiej  
w Orenburgu. W październiku zaś przeżywaliśmy jubileusz 170-lecia istnienia 
naszej parafii. Nie wszyscy katolicy odnaleźli swą przynależność i przycho-
dzą do kościoła. Po tylu latach braku na tych ziemiach kościołów katolickich, 
zerwali łączność, zamazała się ich pamięć o religijnych korzeniach. Dopiero 
śmierć katolika przyprowadza ich rodzinę do kościoła. Wcześniej, ze względu 
na brak katolickiej świątyni i kapłana, dzieci chrzczono w cerkwi prawosław-

Bł. Honorat w Orenburgu i Saratowie
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nej. Często więc trzeba naszych orenburskich katolików przekonywać, że to 
był najlepszy wybór i decyzja, jaką mogli w tamtych warunkach podjąć, wobec 
braku perspektyw, że katolicki Kościół powróci na te ziemie. 

Prawosławni wierni mają inne podejście do praktyk religijnych, inne trady-
cje (bądź nie mają ich wcale) albo sprowadzają akty wiary tylko do zapalenia 
w świątyni świeczki. Za swoich zmarłych przodków i najbliższych, o modlitwę 
i liturgię zawyczaj proszą, szczególnie w miesiącu listopadzie. Bardzo często, 
przy tej okazji, dochodzi do ciekawych spotkań, rozmów, choć przeważa nie-
dowierzanie lub całkowity brak wiary. Są również i ludzie pochodzący z rodzin 
ateistycznych, ale szukający prawd wiary, wiedzy o chrześcijaństwie i Jezusa 
Chrystusa, co napawa radością i nadzieją, że wiara chrześcijańska na tej ziemi, 
tak zubożałej duchowo, będzie trwała, nie zaginie i będzie wydawała błogosła-
wione owoce. Choć są to często trudne i powolne procesy.

Jubileusz 170-lecia parafii kato-
lickiej pw. Matki Bożej Loretańskiej 
i 20-lecie jej rekonsekracji, odbył się 
w październiku ubiegłego 2017 roku. 
Był wielką radością dla katolików 
Orenburga. W trzydniowych uroczy-
stościach wzięli udział: nuncjusz apo-
stolski z Moskwy Celestino Migliore, 
biskup ordynariusz Klemens Pickel 
i zaproszeni kapłani, siostry i świec-
cy katolicy z diecezji. Szczególnymi 
gośćmi byli przedstawiciele Cerkwi prawosławnej, Kościoła protestanckiego 
i władze miasta oraz przedstawiciel religii muzułmańskiej. Po raz pierwszy od 
odzyskania kościoła doszło do oficjalnych spotkań: nuncjusz apostolski i ordy-
nariusz diecezji spotkali się z prawosławnym metropolitą Beniaminem, a na-
stępnego dnia z gubernatorem orenburskiej obłasti.

W Bibliotece Miejskiej im. Natalii Krupskiej odbyło się sympozjum hi-
storyczne poświęcone roli Kościoła katolickiego w Orenburgu, dobroczynnej 
działalności pierwszego proboszcza o. Michała Zielonko, polskich zesłańców 
przebywających w guberni oreburskiej i wpływu katolików na rozwój orenbur-
skiego regionu. 

Uświetnieniem uroczystości był koncert muzyki organowej, której tutaj 
mieszkańcy poza kościołem katolickim nie mają możności usłyszeć na żywo.  
W muzycznej kulturze Wschodu, Rosji i Cerkwi prawosławnej, muzyki organo-
wej nie ma, a zainteresowanie muzyką organową jest duże. Z powagą i wdzięcz-
nością wypowiedziano wiele pozytywnych i budujących słów na temat wkładu 
Kościoła katolickiego na przestrzeni lat w życie miasta i regionu. Od początku 
istnienia parafii katolickiej, Kościół jednocześnie stanowił ważne centrum życia 
kulturalnego, nie tylko katolików, parafian, ale całego miasta. 

Reportaż
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Dla św. Jana Pawła II
Jan Paweł II bardzo wyraźnie odcisnął ślad polskości na terenach wschod-

niej Europy. Na zawsze pozostanie w niej poprzez modlitwę, zaangażowanie 
serca i działania na rzecz pokoju, jedności, wiary, troski o naród rosyjski i dobro 
Europy i świata. Przede wszystkim, poprzez nadzieję i wielkie pragnienie od-
wiedzenia Rosji. Papież Jan Paweł II wskrzesił w 1992 roku struktury Kościoła 
katolickiego w Rosji, co należy do ważkich dokonań. 

Chociaż nie było mu dane osobiście odwiedzić z pielgrzymką apostolską 
Rosji, to jego relikwie będą na Powołżu umieszczone na stałe. W parafii Matki 
Bożej Fatimskiej, prowadzonej przez polskich redemptorystów, mającej jedy-
nie małą kapliczkę Matki Bożej Fatimskiej w Tolgiatti nad Wołgą, powstaje 
pierwszy w Rosji kościół pw. św. Jana Pawła II. Kamień węgielny poświęcił bp 
Klemens Pickel, ordynaruisz diecezji saratowskiej. Do tej pory, od 1998 roku, 
dzięki pomocy niemieckich katolików postawiono drewnianą kapliczkę, która 
służy miejscowym katolikom. 

Również cieszy, że w Moskwie w 2016 roku odsłonięto pierwszy w Rosji 
pomnik Jana Pawła II, którego pomysłodawcami są Rosjanie, a w budowę zaan-
gażowali się Polacy i rosyjscy katolicy. Postawiono go w atrium Wszechrosyj-
skiej Państwowej Biblioteki Literatury Obcej, w centrum stolicy Rosji.

Trochę statystyk
Rosja stanowi obecnie jedną prowincję kościelną, w której skład wchodzą: 

archidiecezja Matki Bożej w Moskwie (Włoch abp Paolo Pezzi FSCB) i diece-
zje: św. Klemensa I w Saratowie (Niemiec bp Klemens Pickel), Przemienienia 
Pańskiego w Nowosybirsku (rosyjski Niemiec bp Józef Werth SI) i św. Józefa 
w Irkucku (Białorusin, absolwent Warmińskiego Seminarium Olsztyńskiego, 
bp Cyryl Klimowicz). 

We wszystkich tych jednostkach jest łącznie około 300 parafii, w których 
pracuje ponad 270 kapłanów diecezjalnych i zakonnych oraz przeszło 340 
sióstr, w większości cudzoziemców13. 

Katolicyzm i prawosławie
Ekumenizm z Kościołem prawosławnym jakże inaczej jest tu pojmowany. 

W historii współpracy katolików z prawosławnymi, na poziomie poszczegól-
nych ludzkich kontaktów jest ona prawidłowa i serdeczna, jednak na poziomie 
hierarchii – niestety trudna. Jest nadzieja i już można się cieszyć widocznymi 
owocami gestu św. Jana Pawła II, jakim było zwrócenia z Watykanu przez wy-
słannika papieża do stolicy Tatarstanu ikony Matki Bożej Kazańskiej. Zapewne 
gest wyciągnięcia ręki i serca przez Ojca Świętego miał niebywałe znaczenie,  
i do tej pory to owocuje; mieszkańcy Kazania ikonę Maryi zaczęli nazywać iko-

13 Por. Kościół Katolicki w Rosji, ekai, Moskwa 22.08.2017, w: https://ekai.pl/kosciol-
katolicki-w-rosji/
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ną kazańsko-watykańską. Pracujący i posługujący w kazańskiej cerkwi prawo-
sławni, z wielką otwartością przyjmują obecność katolickich kapłanów i kato-
lickie siostry zakonne. W Kazaniu wzajemna współpraca i otwartość Kościołów 
na siebie jest niemal wzorcowa i rzadko spotykana. 

Na spotkaniu duszpasterskim naszej diecezji, w 2003 roku, które odbyło 
się właśnie w Kazaniu, zorganizowno również spotkanie w prawosławnym se-
minarum duchownym. Było to niebywałe wspólne spotkanie dwóch biskupów, 
prawosławnego i katolickiego, oraz prawosławnych seminarzystów z uczestni-
kami katolickiej Konferencji Duszpasterskiej (kapłanami i siostrami). 

Napawa nadzieją każde spotkanie, każda wspólna inicjatywa obu siostrza-
nych Kościołów. Jedną z nich było wydarzenie z września 2005 roku, kiedy to, 
na zaproszenie abp. Henryka Muszyńskiego, przybył na VI Zjazd Gnieźnień-
ski metropolita Hilarion (Aifiejew), wówczas biskup prawosławny Wiednia, 
a od marca 2009 r. przewodniczący Wydziału Zewnętrznych Stosunków Ko-
ścielnych Patriarchatu Moskiewskiego. Jak również spotkanie ze stycznia 2008 
roku, gdy abp H. Muszyński został zaproszony przez władze miejskie miasta 
Siergijew Posadu do Rosji. W klasztorze tamtejszej ławry, m.in. uczestniczył  
w spotkaniach ekumenicznych. 

Siergijew Posad to duchowa stolica rosyjskiego prawosławia; utrzymuje 
bliskie kontakty z Gnieznem. We wrześniu 2009 roku przebywała w Polsce de-
legacja mnichów z tamtejszego klasztoru, odwiedzając m.in. Warszawę, Gnie-
zno, Częstochowę i Płock. Na Jasnej Górze delegaci otrzymali kopię Madonny, 
którą następnie zabrali, by umieścić ją w kaplicy budowanej dla uczczenia pol-
skich męczenników. 

Również na terenie Federacji Rosyjskiej, na jesieni 2017 roku, przebywała 
pielgrzymka Polaków w intencji pokoju i pojednania, zorganizowana przez ks. 
Manfreda Deselaersa z Centrum Dialogu i Modlitwy w Oświęcimiu. W przy-
gotowaniu wizyty w Kazaniu pomógł bp Saratowa Klemens Pickel. Ważnym 
wydarzeniem na tym polu było spotkanie prawosławnego Bractwa Przemienie-
nia Pańskiego, którego podstawową misją jest katecheza, mająca uświadomić 
prawosławnym w Rosji, po długich dziesięcioleciach ateistycznej dyktatury ko-
munistycznej, co oznacza życie chrześcijańskie14. 

W budowaniu jedności Kościoła prawosławnego i katolickiego ważna jest 
nadzieja i świadomość każdego chrześcijanina, że „wysiłki nie tylko zależą od 
teologów, ale każdego chrześcijanina rozumiejącego ból rozerwanego chrześci-
jańskiego świata”15.

14 Por. Krzysztof Gołębiowski, Marcin Przeciwszewski, KAI; „Idziemy” nr 30 (359), 22 
lipca 2012 r., w: www.idziemy.pl

15 Возможно ли восстановление единства между Католическою и Православною 
Церковью?, Иеромонах Хризостом,»Жизнь с Богом», Брюссель 1996 г.
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Relikwie bł. Honorata Koźmińskie-
go, założyciela zgromadzeń zakonnych  
i Patriarchy całej Rodziny honorackiej, od 
dnia 29 czerwca 2018 wpisały się na stałe 
w najnowszą historię religijną Rosji. Wiel-
kim wydarzeniem dla rosyjskiego Kościo-
ła katolickiego, diecezji św. Klemensa I  
i katedry Świętych Apostołów Piotra i Paw-
ła w Saratowie, po Roku Dziękczynienia  
i Wielkiej Nowennie 100-lecia śmierci bł. 
Honorata, jaką przeżywała Rodzina honoracka, było umieszczenie i wmuro-
wanie jego relikwii w mensę ołtarza w saratowskiej katedrze katolickiej. Wraz  
z innymi dziesięcioma świętymi i błogosławionymi Kościoła, nasz Błogo-
sławiony Ojciec życia ukrytego, skrył się na zawsze w sercu naszej diecezji.  
W dzień patronalny katedralnego kościoła odbyła się uroczystość poświęcenia 
nowego ołtarza, ambony i chrzcielnicy, i odnowionej ołtarzowej części świą-
tyni. Uroczystościom przewodniczył biskup ordynariusz Klemens Pickel wraz  
z kapłanami pracującymi w parafiach diecezji. 

Poniżej przytaczam list ks. bpa ordynariusza Pickela wysłany do władz po-
szczególnych wspólnot zakonnych, pracujących na terenie diecezji16:

Saratów, 29 czerwca 2018 r.

Biskup Klemens Pickel
Ordynariusz Diecezji Świętego Klemensa w Saratowie
Do Matki Generalnej m. Marietty Pstrągowskiej 
i do sióstr Zgromadzenia Sióstr Wynagrodzicielek Najświętszego Oblicza

Warszawa/Orenburg

Droga Matko generalna, Drogie siostry!

Dzisiaj, w uroczystość Świętych Apostołów Piotra i Pawła, podczas liturgii po-
święcenia nowego ołtarza katedry, były włożone do ołtarza relikwie:

	 Świętych Apostołów Piotra i Pawła, patronów katedry;
	 Świętego Klemensa, papieża i męczennika, patrona diecezji i Świętego 

Cyryla, apostoła Słowian;
a także niektórych założycieli wspólnot zakonnych, których członkowie 

uczestniczyli w odrodzeniu struktur Kościoła katolickiego na terytorium Diecezji 

16 Przytoczono list do obliczanek.
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Świętego Klemensa w Saratowie po dziesięcioleciach prześladowań Kościoła w XX 
wieku, w szczególności:

	 Świętego Jana Bosko, założyciela Zgromadzenia Salezjanów;
	 Świętej Teresy z Kalkuty, założycielki Zgromadzenia Sióstr Misjonarek 

Miłości;
	 Błogosławionego Jerzego Matulewicza, założyciela Zgromadzenia 

Sióstr Służebnic Jezusa w Eucharystii;
	 Błogosławionej Marii Agnes Teresy od Najświętszego Sakramentu, 

założycielki Zgromadzenia Sióstr Misjonarek Klarysek Najświętszego Sakramentu;
	 Błogosławionej Franciszki Marii (Siedliskiej) od Jezusa Dobrego Paste-

rza, założycielki Zgromadzenia  Świętej Rodziny z Nazaretu;
	 Błogosławionego Ignacego Kłopotowskiego, założyciela Zgromadzenia 

Sióstr Matki Bożej Loretańskiej;
	 Błogosławionego Edmunda Bojanowskiego, założyciela Zgromadzenia 

Służebnic Bogarodzicy Dziewicy Niepokalanie Poczętej;
	 Błogosławionej Marii Teresy (Tauscher) od św. Józefa, założycielki 

Zgromadzenia Sióstr Karmelitanek Boskiego Serca Jezusa;
	 Błogosławionego Honorata Koźmińskiego, założyciela Zgromadzenia 

Sióstr Wynagrodzicielek Najświętszego Oblicza.

Z podziękowaniem dla was za cząstkę relikwii, a także za posługę waszych 
sióstr w Rosji.

/podpis i pieczęć/
Biskup Klemens Pickel
Ordynariusz
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Misyjne dzieło bł. Honorata?
W tak ogromnym pod względem terytorium państwie, jakim jest Federacja 

Rosyjska, przy tak minimalnej ilości diecezji, koniecznością i wymogiem dla 
prawidłowego rozwoju życia duchowego, religijnego, jest dbałość o pogłębia-
nie więzi i poczucia jedności w budowaniu Kościoła powszechnego. Wzrastanie 
i dążenie do współodpowiedzialności za głoszenie Dobrej Nowiny wszystkim 
narodom powinno być nieustanne.

Żyjąc na co dzień w otoczeniu w przeważającej ilości chrześcijan prawo-
sławnych, muzułmanów i niewierzących, doświadcza się bycia mniejszością 
wyznaniową. Wielka, jeszcze do tego bardzo zagubiona duchowo Rosja, bardzo 
potrzebuje wielkich serc dla małych czynów miłości i małych serc ludzkich do 
realizacji wielkich planów Boga na tej rosyjskiej ziemi i w sercach jej wielona-
rodowych mieszkańców.

„Otwiera się przed nami wielkie zadanie, zostawione naszemu wiekowi,  
a tym jest okazanie tryumfu miłości, pełnej uczucia, czynu i poświęcenia”  
– bł. Honorat.
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Kazimiera Alicja Bławzdziewicz WNO

Bóg dał nam się zrodzić na tej ziemi, 
która więcej niż inne dotknięta jest dziś utrapieniami, 

abyśmy poczuwali się więcej 
do ratowania kochanej ojczyzny naszej

bł. Honorat

Pewnym paradoksem jest to, że Rzeczpospolita 
znajdowała się zbyt blisko potężnych centrów gospodarczej i kulturowej grawitacji, 

aby zostać poza ich zasięgiem i wpływem, 
zbyt była słaba, by wypracować taką formę ustroju własnego, 

która dałaby skuteczny odpór zakusom sąsiednich potęg. 
Jednocześnie była wystarczająco silna, 

aby oprzeć się całkowitej i jawnej dominacji
Jacek Bartosiak

Stary gród piastowski Kłecko – „Westerplatte” Wielkopolski.
Przypowieść o tożsamości

„Polska Rzeczpospolita Ludowa w uznaniu dla bohaterskiej postawy miesz-
kańców w walce z hitlerowskim najeźdźcą we wrześniu tysiąc dziewięćset trzy-
dziestego dziewiątego roku Rada Państwa nadaje Order Krzyża Grunwaldu 
III klasy miastu Kłecko w powiecie gnieźnieńskim. Podpisał Przewodniczący 
Rady Państwa Marian Spychalski i Sekretarz Rady Państwa Julian Horodecki. 
Warszawa, dnia drugiego września tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego ósmego 
roku”. Odłożył książkę i przerzucił gazety leżące nieskładnie na biurku. Popra-
wił się na krześle. Dobre. Przedwojenne. Przetrwało. „A oni nie przetrwali…” – 
pomyślał, gwałtownym ruchem zdejmując okulary. „Przechodniu, powiedz Oj-
czyźnie, że zginęliśmy w jej sprawie”. Przecież dziesiątki razy czytał kiedyś ten 
napis wyryty na kamieniu nagrobnym harcerzy z Kłecka: Śliwińskiego i dwóch 
braci Mężyńskich… „Zginęli z rąk zbirów hitlerowskich. Cześć ich pamięci”.

Sięgnął po archiwalny numer „Ilustrowanego Kuriera Polskiego”, ten  
z czterdziestego siódmego. Sprawdził jego numer: sto czterdzieści sześć, tak, 
to od tego numeru profesor Wengerek na łamach gazety bronił od zapomnienia 
bohaterów obrony Kłecka. 

*
Trudna rzeczywistość
„Miasto Kleck od szesnastego wieku należało do litewskiego rodu książęce-

go Radziwiłłów. Kłecko zaś w czasach przedrozbiorowych było tzw. królewsz-
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czyzną. Dwie różne miejscowości, odległe terytorialnie, ale splecione ze sobą 
nie tylko przez podobieństwo nazwy, ale także przez podobieństwo herbu. Bo 
właściwie Kłecko ma dwa herby. Pierwszy, starszy, to biały orzeł bez korony na 
czerwonym tle; drugi, pochodzący z końca siedemnastego wieku, i dziś obowią-
zujący, nawiązuje do herbu Rodziwiłłowego: na niebieskim tle róg myśliwski 
umieszczony pod książęcą koroną”... – Przestał słuchać. Prelegent pokazywał 
z zapałem miłośnika swej małej ojczyzny makiety herbów. Dlaczego przestał 
słuchać? Dlaczego nie mógł się skupić? Co się z nim dzieje? Gdzie poszybowa-
ły jego myśli? Sam się zdziwił tym, co zrobił, bo oto szybko wstał i dyskretnie 
wyszedł z sali, nie czekając na zakończenie prelekcji.

W kilka minut był już nad wodą. Bo tu wszędzie blisko. Szuwary nad Jezio-
rem Gorzuchowskim coś po swojemu niezrozumiale szumiały. Po co tu przyje-
chał? Czego szuka? Kim był? Kim jest? Jaki miał teraz związek z tym średnio-
wiecznym miasteczkiem rozłożonym pomiędzy dwoma jeziorami połączonymi 
Małą Wełną? Wiedział, że przed wojną, dwutysięczną, a może nawet zaledwie 
półtoratysięczną ludność stanowili Polacy, Żydzi i Niemcy. Ci ostatni – często 
wrogo nastawieni do Polaków. Tak było do września trzydziestego dziewiąte-
go. Potem – znacznie gorzej. Niemcy z euforią witali hitlerowców. Niejeden 
z nich, będąc jeszcze wczoraj dość dobrym sąsiadem, po wkroczeniu wojsk 
niemieckich zamieniał się… właśnie w co? „Jakby nagle diabeł w nich wstąpił” 
– takie świadectwa słyszał kilkakrotnie. Dwa dni bohaterskiej obrony Kłecka. 
Dwa krwawe dni wobec miażdżącej siły przeciwnika. Dwa dni kłeckiego We-
sterplatte.

Zawrócił ze ścieżki prowadzącej ku cmentarzowi i postanowił pójść nad 
drugie jezioro, Kłeckie. Ale po chwili znowu nerwowo zawrócił i poszedł 
spiesznie w kierunku  budynków dawnej szkoły. W niedalekich – godzinkę dro-
gi rowerem – Pobiedziskach, z których pochodziła jego matka, była przed woj-
ną ochronka przedszkolna dla dzieci, prowadzona przez panie związane z ks. 
Walichem, proboszczem, które – jak niedawno ze zdziwieniem odkrył – były 
ukrytymi zakonnicami, obliczankami, jak się dziś je popularnie nazywa. No tak 
mu się to teraz skojarzyło, gdy doszedł do budynku i zobaczył malutką dziew-
czynkę ze swą mamusią, które spacerowały po boisku. Mniejsza o to. Nie po to 
tu przyszedł.

Przed wojną na dwunastu nauczycieli, dwóch było Niemcami. Przed woj-
ną… Taki nie do przekroczenia mur oddzielający epoki. Dlaczego tak właśnie 
o tym pomyślał? „To przecież truizm!” – skarcił siebie. Głęboko wciągnął po-
wietrze. „Nie ma już synagogi, nie ma już wieży ani kościoła ewangelickiego… 
Może by tak przejść kiedyś «Szlakiem kłeckich świątyń»”? Katolicki kościół 
parafialny pod wezwaniem Świętego Jerzego i Świętej Jadwigi, z prawie trzy-
dziestodziewięciometrową wieżą. Synagogi już nie ma – dziwne, że została ro-
zebrana „dopiero” w 1943 r., bo kłeccy Żydzi zostali wymordowani w pierw-
szych dniach wojny. Średniowieczny drewniany kościół „szpitalny” Świętego 
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Ducha, zniszczony podczas okupacji. Kaplica cmentarna z renesansowym obra-
zem św. Marcina. Nieistniejący już dziewiętnastowieczny kościół ewangelicki. 
Kiedyś miał wysmukłą wieżę, widoczną daleko, bo miasto jest na wzgórzu. 
Kościół Świętego Krzyża i Świętego Marcina, który spłonął w tysiąc osiem-
set jedenastym; teraz stoją tam osiemnasto- i dziewiętnastowieczne kamienice. 
Kościół Świętej Barbary z siedemnastego wieku wzniesiony niejako u podnó-
ża Kłecka, na terenie prastarego grodziska z dziewiątego wieku. Ów gród był 
siedzibą monarchy, a w Kłecku, jak podaje Jan Długosz, w tysiąc drugim roku 
odbywały się „starożytne targowiska”. Grodu też nie ma – jest boisko sportowe. 
W czasie strasznych dni okupacji, marznąca i głodująca ludność powynosiła ze 
stanowisk archeologicznych belkę po belce, belkę po belce. Nie ma już więc 
nic. Nawet śladu po grodzie starszym od Biskupina…

– Nic! – powiedział do siebie półgłosem. – Słyszysz? Nic!
„Wśród mieszkańców Kłecka, podobnie jak w całej Wielkopolsce, panowa-

ła napięta atmosfera pogłębiona dodatkowo informacjami prasowymi i wątpli-
wej jakości plotkami”. Analiza Piotra Bauera była mu znana, już ją czytał. Ale 
teraz sięgnął do plecaka po książkę Obrona Kłecka 1939 ponownie. „Potęgują-
ce się jednak incydenty graniczne i coraz bardziej agresywna postawa mniejszo-
ści niemieckiej zaczęła budzić wśród mieszkańców Wielkopolski coraz większy 
niepokój pogłębiany dodatkowo bierną postawą aparatu bezpieczeństwa. Wiel-
kopolanie słusznie przypuszczali, że Niemcy pragną powrotu tych terenów do 
Rzeszy oraz dążą do odwetu za powstanie wielkopolskie. Obawy te były nie-
bezpodstawne. Mniejszość niemiecka, szczególnie w Wielkopolsce, stanowiła 
bowiem nie tylko realną siłę polityczną, ale i ekonomiczną”. Już od trzydzieste-
go czwartego czy piątego Niemcy zawiązali, również na terenie Kłecka, oddzia-
ły Deutsche Vereinigung. Było to wielobranżowe stowarzyszenie inżynierów 
niemieckich z siedzibą w Düsseldorfie. A przecież działało także NSDAP – jako 
zagraniczne filie – ze swym Hitler Jungen i Bund Deutscher Mädel dla hitle-
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rowskich dziewcząt. Kłecczanie, jak wszyscy Wielkopolanie, znali aż za dobrze 
dążenia niemieckie i nie mieli złudzeń, którym ulegali Polacy z innych rejonów. 
A niemieckich organizacji zawodowych – w gruncie rzeczy politycznych, bo 
w sprawach ekspandowania ekonomia jest ściśle powiązana z polityką – wciąż 
przybywało.

Dochodził do rynku. Słońce, które w tym momencie schowało się za ponurą 
chmurę i porywisty podmuch chłodnawego powietrza rozdrażniły go na nowo. 
Siedział na ławce na rynku – Placu Powstańców Wielkopolskich – a nieznośny 
wiatr wywracał mu złośliwie kartki książki w niechcianym tańcu. Przeniósł się 
więc tymczasowo do pobliskiej restauracji i zamówił obiad. I herbatę.

„W ostatnim miesiącu pokoju trwały gorączkowe prace nad przygotowania-
mi obronnymi” – czytał dalej tekst Bauera. – „Całą ludność ogarniało narasta-
jące napięcie i poczucie niepewności, co przyniosą najbliższe dni… Ofiarność 
społeczeństwa była ogromna. Już do połowy maja tysiąc dziewięćset trzydzie-
stego dziewiątego roku zebrano tu [w Wielkopolsce] na obronę przeciwlotniczą 
kwotę dwudziestu czterech milionów złotych”.

Przerwał czytanie, bo kelnerka przyniosła mu wspaniałą golonkę. „Jak ta, 
którą ojciec tak lubił” – pomyślał z jakimś zupełnie nieadekwatnym do sytuacji 
obiadu wzruszeniem. „Kim właściwe był mój ojciec? Kim jestem?” – rozejrzał 
się po sali restauracyjnej. – „Pustawo. I pomyśleć, że przed wojną tętniło tu 
życie; w tak maleńkim miasteczku działało około dwudziestu organizacji spo-
łeczno-kulturalno-oświatowym. To był dopiero ul!” Rozmarzył się. Przypomi-
nał sobie słowa ojca, który w dzieciństwie opowiadał mu dzieje Kłecka. Wia-
domości historyczne o Mieście Kłecku, jakie zebrał dziekan farny i proboszcz 
kłecki, ksiądz Józef Dydyński były w pewnym sensie lekturą rodzinną. Jakże 
daleko od tego odszedł. Jak daleko. Własne wybory, a potem losy życia rzucały 
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go w różne miejsca. Zagoniony nie miał czasu, nie dał sobie nigdy czasu, by 
rozmyślać kim właściwie jest? Czy jest, czy stał się wykorzenionym z wszyst-
kiego i wszystkich, oderwanym od swego serca „obywatelem świata”, czy jed-
nak w głębi duszy pozostał kłecczaninem, człowiekiem wyrosłym na tradycji 
patriotycznej, w maglu historii, która – czy o tym myślał, czy nie – wyrzeźbiła 
jego osobowość i mentalność, która jak mu się czasami wydawało – przeszka-
dza bardziej niż pomaga realizować własne projekcje, plany, życiowe projekty 
i nadzieje… Dopiero teraz… Dopiero zawał… Dopiero teraz, w sumie – nagle, 
korzenie wydały mu się tak ważne, że tu przyjechał. I siedzi sobie w restauracji, 
i zajada golonkę.

Rozmyślanie przerwała mu – na krótko – uprzejma i sympatyczna kelnerka. 
Wsadził do szklanki plasterek cytryny i specjalnie upił z siorpem, prostacko, 
gorącą herbatę. „Więc tak. Kłecko. Co ja wiem o tym mieście? Jak mnie na-
znaczyło swoją historią? Co ja wiem o sobie, kim jestem, z jakiego korzenia 
wyrosłem? Co piłem jak oczywisty napój w dzieciństwie? A czym upijałem 
się dotąd w swym dorosłym życiu?” Czuł, że głowa zaczyna mu pękać. Od 
kiedy wyszedł ze szpitala, czuł się całkowicie rozsypany i potrzebował kleju, 
albo przynajmniej – na początek – jakiegoś naczynia, pojemnego naczynia, do 
którego mógłby bezwładnie wlać to wszystko, co w nie za bardzo zrozumiały 
dla siebie sposób teraz przeżywał. Nie mógł się nadziwić, że dotknięcie granicy 
życia i śmierci – jest teraz rekonwalescentem zawałowcem – mogło w nim spo-
wodować aż taką transformację. „Kiedyś mnie nudziło, gdy babcia opowiadała 
o łapach, jakie dostawała w szkole za to, że też, jak inne dzieci z Kłecka, nie 
chciała modlić się przed lekcjami w szkole po niemiecku… Chciałem uciec od 
prowincjonalności i pić, pić zachłannie «wielki świat». Nawet nie zauważyłem 
kiedy zagubiłem Boga, kierunek życia, tożsamość, pamięć. Tak, pamięć też. 
Dopiero ten zawał… No dobrze, jak już tu jestem” – podsumował własne myśli 
– „to nie zmarnuję… szansy…”. Zapłacił za obiad i wyszedł z restauracji.
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Zaszył się teraz w przytulnej czytelni Miejskiej 
Biblioteki. Bogusław Polak – przeczytał – Kłecko 
w dobie powstania wielkopolskiego tysiąc dziewięć-
set osiemnaście tysiąc dziewięćset dziewiętnaście. 
„Spontaniczny wybuch powstania w Poznaniu w 
dniu dwudziestego siódmego grudnia tysiąc dzie-
więćset osiemnastego roku zaskoczył obie strony: 
polską i niemiecką, w tym pierwszym przypadku 
zarówno zwolenników, jak i przeciwników zbroj-
nego rozstrzygnięcia przynależności do Polski pol-
skich ziem byłego zaboru pruskiego”. Uprzednio 
Urząd Kolonizacyjny wykupił wiele majątków, tak-
że tych z okolic Kłecka. Komunikacja kolejowa na 
trasie Gniezno – Sława, prowadząca przez Kłecko, 
miała umocnić pas kolonizacyjny. O tym, że Gnie-
zno zostało zajęte przez powstańców dowiedziano 
się w Kłecku z ust posłańców Komendanta Gnie-
zna Kitta. Spowodowało to zryw i siedemdziesięciu powstańców kłeckich za-
jęło nocą z dwudziestego ósmego na dwudziestego dziewiątego grudnia pocztę  
i dworzec. Następnego dnia przyszedł telefoniczny rozkaz „niepokojenia sił 
niemieckich”. Trzydziestego grudnia powstańcy rozkręcający szyny kolejowe 
zostali wyparci przez silny patrol niemiecki. Posiłki z pobliskiego Łopienna 
dotarły dopiero o siedemnastej. „Niemców zaskoczono podczas kolacji. Po-
wstańcy ostrzelali wroga z lkm-ów, karabinów, strzelb myśliwskich, przeciwnik 
odpowiedział ogniem ckm-ów. Bezładna strzelanina trwała kilkadziesiąt minut.  
W końcu Niemcy uciekli… W powstaniu wielkopolskim kompania kłecka zło-
żyła obfitą daninę krwi, poległo bowiem dziewięciu powstańców”. Odłożył 
książkę. Poczuł, że teraz powinien, musi!, pójść na cmentarz pod pomnik Po-
wstańców Wielkopolskich.

Wchodząc na cmentarz, gdzie mieścił się pomnik i zbiorowy grób „pole-
głych za wolność Ojczyzny w tysiąc dziewięćset dziewiętnastym roku”, od-
ruchowo zdjął czapkę. Odmówił modlitwę. Gdy po dłuższej chwili milczenia 
odchodził, przypomniał sobie treść pamiątkowej tablicy przytwierdzonej do 
domu pod numerem dwudziestym drugim na Placu Powstańców Wielkopol-
skich: „W hołdzie walecznej kampanii kłeckowskiej, która w tym domu zor-
ganizowała się dwudziestego ósmego grudnia tysiąc dziewięćset osiemnaste-
go roku pod dowództwem podporucznika Edmunda Rogalskiego i walczyła  
w powstaniu wielkopolskim tysiąc dziewięćset osiemnaście tysiąc dziewięć-
set dziewiętnaście w Kłecku, Łopiennie, Mroczy, Nakle, Wyrzysku, Wyso-
kiej, Szubinie, Rynarzewie, Szczepicach, Radwankach. Społeczeństwo miasta 
i gminy Kłecka, dwudziestego ósmego grudnia tysiąc dziewięćset osiemdzie-
siątego czwartego roku”.
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Wojna
Usiadł na zewnątrz na cmentarnym murze i zdecydowanym ruchem wyjął 

Obronę Kłecka 1939. Przełożył kartki. Bogusław Polak napisał, że pierwsze 
grupy wojennych uciekinierów dotarły do Kłecka już pierwszego września,  
i fala ta rosła z dnia na dzień. „Do Kłecka dotarły też wiadomości o bestialstwach 
oddziałów niemieckich wobec ludności cywilnej, o napadach V Kolumny i spa-
dochroniarzy niemieckich. Zresztą do Kłecka dotarły odgłosy wybuchów bomb 
spalających Gniezno i okoliczne miejscowości, w których na początku września 
mieściły się kwatery wojska polskiego i lotnisko polowe w Działyniu”. Czwartego 
września w Kłecku zorganizowano administrację zastępczą, bo dotychczasowy 
burmistrz został powołany do wojska. Jeszcze tego samego dnia zwołano wiec  
i zachęcano mieszkańców do wstępowania do Straży Porządkowej, w skład któ-
rej w pierwszym rzędzie weszła Ochotnicza Staż Pożarna, harcerze-rezerwiści  
i grupa uchodźców. Kłecka Straż miała utrzymywać porządek i zapewnić bez-
pieczeństwo na wypadek niemieckiej dywersji. Szóstego września wojsko 
polskie wysadziło most kolejowy biegnący przez przewężenie Jeziora Gorzu-
chowskiego i mosty na Małej Wełnie. Drużyna PCK działała bardzo sprawnie. 
Kilka dni życie miasteczka toczyło się prawie normalnie. Ze sklepów wyda-
wano uchodźcom odzież i koce, działały sklepy spożywcze, rzeźnia i zakłady 
rzemieślnicze. Około trzydziestu pięciu Niemców aresztowano.

Ósmego września Straż Porządkowa przekształciła się w Obronę Narodo-
wą. Z biało-czerwonymi opaskami. „Dnia ósmego września koło godziny czter-
nastej do Komendy ON dotarła wiadomość o zbliżaniu się do Kłecka od strony 
Polskiej Wsi dużego oddziału dywersantów”. Grupa rozpoznawcza obrońców 
Kłecka złożona była z nastolatków… Po godzinnej wymianie ognia oddział nie-
miecki wycofał się w kierunku Charbowa. „Tego dnia po zakończeniu walk 
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całe Kłecko manifestacyjnym pochodem pożegnało poległego S. Śliwińskiego, 
wnosząc go na noszach do miasta i do kościoła”. Chłopiec miał siedemnaście 
lat. Jedynie w księgach niebieskich zanotowano, że jego młodsza rówieśnica, 
czternastoletnia Urszula, widząc to, wstrząśnięta do głębi pomyślała wówczas: 
„Oto – zatrzasnęło się za mną moje dzieciństwo. Jestem dorosła”. 

Kłecko przygotowywało się do obrony. Noc minęła spokojnie. Rano 
„oddziały Wehrmachtu rozpoczęły okrążenie miasta, w przekonaniu, że  
w Kłecku broni się większy oddział wojska polskiego”. O szóstej rozpoczęła się 
strzelanina, ale „zdecydowana większość była gotowa walczyć do końca, osła-
niając wolny jeszcze kawałek ojcowizny”. Tymczasem dwunasty pułk niemiecki 
pędził przed sobą zagarniętą po drodze ludność cywilną, w tym kobiety i dzieci. 
Silny ostrzał wymusił zmianę planów hitlerowców, którzy musieli zrezygnować  
z frontalnego ataku. Niestety, w samym miasteczku, mimo odwrotu Niemców,  
z wieży ewangelickiego kościoła posypały się zdradzieckie strzały... „Około 
godziny czternastej trzydzieści ogień obrońców zaczął słabnąć, wyczerpywały 
się i tak skromne zapasy amunicji karabinowej. Po upływie godziny ostatecz-
nie zamknął się pierścień okrążenia wokół Kłecka”... Dwie godziny później na 
rynku Kłecka byli już wehrmachtowcy, wspomagani przez uzbrojonych koloni-
stów niemieckich.

Zamknął książkę i zamaszystym ruchem wsadził ją do plecaka. „Idę nad 
Małą Wełnę” – zadecydował. Po drodze rozmyślał nad statystykami: spośród 
siedemdziesięciu dziewięciu obrońców Kłecka, jedenastu było powstańcami  
z tysiąc dziewięćset dziewiętnastego, a kolejnych dziewięciu synami powstań-
ców wielkopolskich. Idąc zamaszystym krokiem w stronę obelisku upamiętnia-
jącego miejsce straceń z dni ósmy-dziewiąty wrzesień (sto dwanaście osób), 
uświadamiał sobie coraz bardziej, że jest synem tej ziemi. Właśnie tej. Z taką 
właśnie historią.

Pod obeliskiem wyjął znowu swój „podręcznik tożsamości” i przeczytał: 
„Na rynku w Kłecku zebrano początkowo wszystkich mieszkańców i osoby, 
które w miasteczku znalazły się przypadkowo. Po upływie godziny na rozkaz 
wyższego rangą oficera zwolniono kobiety i dzieci. Mężczyzn ustawiono w sze-
regu po stronie południowo-wschodniej rynku. Miejscowi Niemcy bili zebra-
nych, pluli im w twarze i ubliżali słownie… Wystarczyła najdrobniejsza rana, 
spocenie, pobrudzone ubranie na łokciach lub na kolanach, aby być podejrza-
nym o udział w obronie… W ten sposób wydzielono około pięćdziesiąt osób… 
Całą grupę prowadzono ulicą Paderewskiego w kierunku Małej Wełny. Na tej 
ulicy znajdował się w tym czasie chłopiec w wieku około dwunastu lat, w krót-
kich spodenkach, który niósł chleb. Jeden z żołnierzy wyrwał mu chleb z ręki 
i wepchnął do prowadzonej grupy. Kiedy chłopiec rozpłakał się, mówiąc, że 
musi zanieść chleb do domu, żołnierz niemiecki miał powiedzieć: – Wy, świnie, 
nie potrzebujecie chleba już jeść, a ty zostaniesz rozstrzelany”.

Stary gród piastowski Kłecko – „Westerplatte” Wielkopolski...



182 WH 2/2018

Dokumenty

Przerzucił kartki książki. „W związku z obroną Kłecka zginęło i zostało 
zamordowanych w mieście i okolicy tylko w dniach ósmy-jedenasty września 
tysiąc dziewięćset trzydziestego dziewiątego roku około trzysta osób…”. Miał 
dość. Obrona Kłecka w sensie wojskowym nie miała większego znaczenia. Ale 
przecież miała znaczenie inne. I dlatego odbiła się szerokim echem. Jej znacznie 
docenił nawet generał Kutrzeba dowodzący Armią „Poznań”. W rozkazie z jede-
nastego września podał do wiadomości żołnierzy w specjalnym rozkazie historię 
kłeckich westerplatczyków.

Szedł teraz brzegiem jeziora „dużego”, Kłeckiego, chciał nieco ochłonąć, 
nieco uporządkować myśli i uczucia. Dobrze, że jednak tu przyjechał. Popołu-
dniowy zefirek szarpał szuwarami. Kurki wodne i perkozy popisywały się na 
środku jeziora. Jakiś wędkarz wyciągał swą zdobycz. Kilka kajaków i niewielka 
żaglówka płynęły, jak mu się wydało, bez składu i ładu od strony plaży. „I po-
myśleć, że potrzeba było na mnie bata ciężkiej choroby, zagrożenia życia, abym 
tu przyjechał…” Czuł, że pomału wszystko zaczyna się w nim porządkować, 
w całkiem nowy sposób. Jeszcze nie wiedział jaki, ale wiedział, że na pewno 
w nowy. Bogatszy. Tak, ostatnimi laty żył przecież intensywnie co prawda, ale 
powierzchownie, pusto, szybko, bezrefleksyjnie, bez namysłu kim jest, z jakiej 
gleby wyrósł, zupełnie jakby to nie miało żadnego znaczenia. Teraz był już pe-
wien – że ma. „To było głupie” – podsumował, sam nie wiedząc do końca, co 
było głupie: czy to, że tak żył, czy to, że tak teraz pomyślał.

Dziedzictwo wieków
Usiadł „na Języku”. Dosłownie – tak. Od zawsze wszyscy tak nazywali tę 

miejską plażę, wysuniętą jak ów gębowy mięsień z paszczy Jeziora Kłeckie-
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go. Dzieci biegały wesoło, piszcząc i rozchlapując bryzgi fal. Mamusie opalały 
nogi i plecy. Ratownik siedział nieruchomo na swym turystycznym płóciennym 
krzesełku. Słońce wykonywało teraz doskonale swą wakacyjną powinność, 
czyli świeciło ile wlezie. „No tak” – pomyślał. „No tak”. Wydobył z plecaka 
ładnie wydany reprint Wiadomości historycznych o mieście Kłecku ks. Dydyń-
skiego, wydany w roku dwutysięcznym czwartym z okazji siedemset pięćdzie-
siątej rocznicy nadania Kłecku praw miejskich. 

„W trzynastym wieku dokonywały się wewnątrz Polski wielkie zmiany po-
lityczne i społóczne” – czytał, zwracając uwagę na archaiczną dziewiętnasto-
wieczną pisownię. – „Uważamy, że do tego w znacznej części przyczynił się 
żywioł niemiecki. Wpływ zachodnio-germański opasał Polskę z trzech stron 
łańcuchem i ustalał się wewnątrz kraju w różnych dziedzinach życia stosun-
kach, podrywając dawny porządek rzeczy, psując staropolską formę rządu:  
w końcu pierwiastek niemiecki wsiąkł na gruncie polskim zupełnie i zyskał 
sobie prawo obywatelstwa. Kolonizacya germańska, która wpływowi Niemiec 
szeroko otwarła drogę, szła z początku nieznacznie: pomiędzy duchowień-
stwem i w klasztorach spostrzegano pierwszych przybyszów z Niemiec, a toro-
wała im drogę do Polski pewna wyższość oświaty”. Ksiądz Dydyński opisywał, 
że polskie miasta „prawie niczém” nie różniły się od wsi, gdy w Wielkopolsce 
synowie Władysława Odonicza: Przemysław i Bolesław Pobożny rozpoczęli 
„lokowanie miast” na prawie magdeburskim: „ten sam w nich ucisk, te same 
ciężary, a kiedy historya miast pokazuje, że bez swobód miasta raczej upada-
ją jak kwitną, nie trudno wnioskować, że wzrost i pomyślność miast polskich 
byłby się bardzo z wolna rozwijał… dość, że od XIII wieku na wzór Krakowa, 
Wrocławia i Sandomierza, które już dawniej miały mieszkańców Niemców, 
dużo miast, a szczególnie w Wielkopolsce zaludniano osadnikami niemieckimi. 
Zdaje się, że wzgląd na materyalne korzyści główną był tych kolonizacji przy-
czyną, do czego się książęta w nadaniach jasno przyznawają...

Trudno nie spostrzedz zmian w życiu spółeczném Polski w skutek wspo-
mnianej kolonizacji. W miastach podnosił się przemysł, rzemiosła i handel za-
kwitnęły pod opieką swobód… Z drugiej strony podrywało się prawo krajowe 
naleciałościami obcémi… i długich trzeba było czasów, zanim się miasta u nas 
spolszczyły”.

Polska to – geopolityczna „strefa zgniotu”. Skojarzył mu się wykład dok-
tora Jacka Bartosiaka, geopolityka, który rozpoczął w Polsce debatę na temat 
naszej geograficznej przestrzeni. Niezmienialnej. Prelegent w wykładzie prze-
konywał, że istnieje obecnie „absolutna konieczność” zrozumienia przestrze-
ni, naszego odwiecznego pola gry politycznej. Uwarunkowania geograficzne 
mają, według Bartosiaka, „przemożny wpływ” na reguły gry handlu, akumula-
cji kapitału i sceny politycznej. „Chyba ma rację, zawsze tak było” – pomyślał  
i przerwał na dłuższą chwilę czytanie, by popatrzeć na jezioro. Wyciągnął się  
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z przyjemnością na wygrzanym piasku, kładąc sobie plecak pod głowę. Myślał. 
(Może też modlił się?)

„Moje Kłecko” – wymówił w myślach te dwa dotąd, jak mu się wydawało, 
zupełnie nie pasujące do siebie wyrazy. – „Moje Kłecko” – powtórzył. Jed-
no z najdawniejszych miast Polski. W średniowieczu na pewno był tu zamek 
obronny; ksiądz Dydyński przypuszcza, że stał on za cmentarzem, za torami 
kolejowymi i mostem, na skarpie Jeziora Gorzuchowskiego. Zburzony przez 
krzyżowców w tysiąc trzysta trzydziestym pierwszym roku. Ale pierwotna osa-
da znajdowała się przy Małej Wełnie, cieku wodnym łączącym oba rynnowe 
jeziora: Gorzuchowskie i Kłeckie. W tysiąc osiemset pięćdziesiątym drugim 
znaleziono tam przy pracach polowych gliniany garniec z sześćdziesięcioma 
czterema denarami z dziewiątego czy dziesiątego wieku.

Od czasów podlegania prawu niemieckiemu Kłecko rosło w znaczenie, ale 
Krzyżacy tę świetność mieczem przecięli. Świadek zdarzeń Mikołaj Skopek ze-
znał, że „spostrzegłszy zbliżających się do miasta Krzyżaków z wielkiém woj-
skiem, skrył się w łódź na sadzawce w trzcinie będącej, i widział ztamtąd, jak 
wojsko krzyżackie weszło do miasta, mieszkańców do szczętu złupiło, potem 
miasto i kościół zapaliło, to samo i zamek po zdobyciu grodu kłeckiego, dokąd 
liczna szlachta polska się była schroniła”. Miasto w ciągu zaledwie dziesięciu 
lat przeżyło cztery takie najazdy krzyżackie. Jeden gorszy od drugiego.

Nawet nie zauważył, od kiedy usiadł; znów trzymał przed oczyma reprint 
Wiadomości historycznych, wodząc wzrokiem po stronach białego papieru za-
drukowanego historycznym krojem pisma: „poczęło Kłecko za błogich czasów 
jagiellońskich, kiedy miast powodzenie było najświetniejsze, wracać do daw-
nego swego znaczenia…”. 

„Miasto było nasiadłe rozlicznymi rzemieślnikami, jak o tém uczyniło się 
wzmiankę, i stan ten kwitnący trwał aż do połowy XVII stulecia, odkąd ku 
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upadkowi już nachylać się poczynał, jak to znany nam przywilej Władysława VI 
na jarmarki z roku 1646 najwyraźniej powiada, że albo powszechny niedostatek  
i klęska, albo téż niewiadome nam miejscowe powody zubożyły miasto”. Za 
Jana Kazimierza toczyła się „nieszczęśliwa wojna szwedzka”, która również 
dała się we znaki kłecczanom. Mieli wątpliwy zaszczyt dwukrotnie gościć na-
jeźdźcę króla Karola Gustawa. Druga „wizyta” doprowadziła miasto do całko-
witej ruiny, był to śmiertelny cios, już nigdy Kłecko nie było miastem „świet-
nym”. Reszty dopełniły klęski epidemii „zarazy morowej”, która uderzała 
wielokrotnie od tysiąc sześćset pięćdziesiątego dziewiątego do tysiąc siedemset 
dziewiętnastego roku.

*
– Proszę pana, proszę pana! – uczuł, że ktoś delikatnie potrząsa jego ramie-

niem. – Proszę nie spać. Już po operacji. Miał pan zawał, a potem wywiązało 
się powikłanie. Musieliśmy działać szybko. Ale wycięliśmy ten pozawałowy 
tętniak i mamy nadzieję, że już wszystko będzie teraz dobrze.

Osoba, która do niego mówiła, była na pewno lekarzem. Albo pielęgniar-
ką. Nie ważne. Więc co? Nie był przed chwilą wcale w Kłecku? Nie wyszedł 
jeszcze wcale ze szpitala? Jest tu nadal od chwili, gdy zabrało go pogotowie  
z diagnozą „zawał”? 

Spojrzał w okno. Za oknem sypał drobny śnieg.

Fotografie archiwalne: 
1. i 3. dzięki uprzejmości Jacka Molędy;

fotografia 6. ze zbiorów rodziny Muszyńskich.
Fotografie współczesne (2., 4., 5. i 7. ) – Kazimiera Alicja Bławzdziewicz WNO
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Roland Prejs OFMCap

Świadek odrodzenia Niepodległej

Kiedy przyszedł na świat, Polska nie istniała wprawdzie na mapie, ale Kró-
lestwo Polskie dawało jakieś (z pewnością złudne) poczucie niepodległości: 
można wszak było mówić po polsku, tym językiem posługiwano się w szkołach 
i urzędach, stanowiska w administracji zajmowali Polacy, a że król urzędował 
w Petersburgu i zarazem był carem Rosji, to drobiazg. Mogła boleć stopniowo 
likwidowana autonomia Królestwa i czynienie wszystkiego, by upodobnić je do 
innych guberni rosyjskich, ale przeciętny człowiek zbytnio tego nie odczuwał.

Jako młody człowiek, wchodzący w dojrzałe życie, widział na własne oczy 
wydarzenia tzw. rewolucji moralnej, czyli manifestacje patriotyczne i nabo-
żeństwa w intencji odrodzenia ojczyzny, które przetoczyły się przez Królestwo 
Polskie, a zwłaszcza przez Warszawę w 1861 i 1862 r. Wkrótce potem wybu-
chło powstanie styczniowe. Nie brał w nim udziału (dlaczego, o tym niżej), ale 
wiedział o zaangażowaniu innych, a może nawet im w jakiś sposób pomagał? 
Widział też klęskę powstania. To ostatnie chyba uświadomiło mu konieczność 
tego, co historia nazwie potem pracą organiczną: skoro nie można wywalczyć 
zbrojnie niepodległości, trzeba przynajmniej zrobić wszystko, aby Polacy byli 
narodem wykształconym, uczciwym, sprawiedliwym, pracowitym, trzeźwym – 
a dzięki temu mocnym, którego żadna przemoc nie złamie.

Kiedy Polska odzyskała niepodległość w 1918 r., był już człowiekiem leci-
wym, choć jeszcze sprawnym fizycznie i umysłowo. Radość z odzyskanej nie-
podległości mąciła mu świadomość, że Polacy grzeszą i oddalają się od Boga: 
wszak w Warszawie niczym grzyby po deszczu mnożyły się kabarety i rewio-
we teatrzyki, w imię wolności lansowano dość swobodny styl życia, zwłaszcza 
małżeńskiego, a warszawskie obyczaje przenikały na prowincję, znajdując na-
der łatwy posłuch u młodzieży. Nie tak wyobrażał sobie niepodległą ojczyznę.

O kim mowa? Nazywał się Józef Mazurkiewicz. Urodził się w Warszawie  
6 VII 1846. Pochodził prawdopodobnie z rodziny rzemieślniczej, a w każdym 
razie w przyszłości będzie wykazywał dobrą znajomość realiów życia tej wła-
śnie warstwy społecznej. W 1861 r. ukończył czwartą klasę gimnazjum realne-
go. Tu niezbędne wyjaśnienie: gimnazja ówczesne bywały dwojakie: klasyczne 
i realne. Te pierwsze programem nauczania odpowiadały dzisiejszemu liceum 
o profilu humanistycznym, te drugie były szkołą średnią na pograniczu współ-
czesnego technikum i liceum o profilu matematyczno-fizycznym. Wybór szkoły 
świadczył zatem, że nasz bohater albo zamierzał w przyszłości przejąć ojcowski 
warsztat (może nawet małe przedsiębiorstwo, jeśli ojciec posiadał takowe), albo 
pójść do pracy w rozwijającym się przemyśle. Ostatecznie zdecydował inaczej: 
w 1861 r. wstąpił do kapucynów. 
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Nowicjat odbył w Lubartowie, otrzymując imię zakonne Rafał, od 1862 r. 
studiował filozofię w klasztorze w Warszawie. Studia i rytm życia klasztornego 
nie pozwalały młodemu klerykowi na udział w walkach powstańczych, chyba, 
że za cenę opuszczenia klasztoru, a tego najwyraźniej nie chciał czynić. W War-
szawie tymczasem zastał go feralny dzień 27 XI 1864, czyli kasata klasztorów 
w Królestwie Polskim. Wraz ze współbraćmi został wywieziony do klasztoru  
w Zakroczymiu. Co dalej? Po ludzku patrząc, beznadzieja. Mógł jeszcze opuścić 
klasztor, pójść do seminarium diecezjalnego, a nawet wrócić do życia świeckie-
go, inaczej układając swoje losy. Wybrał pozostanie w zakonie. 

Pod kierunkiem któregoś ze starszych zakonników kontynuował studia filo-
zoficzne, potem teologiczne, by wreszcie w 1869 r. być gotowym do przyjęcia 
święceń diakonatu i kapłaństwa. Tylko była jedna trudność: w diecezji płockiej, 
do której należał Zakroczym, nie było biskupa. Ordynariusz, bp Wincenty Cho-
ściak-Popiel, rok wcześniej powędrował w głąb Rosji. W sąsiedniej Warszawie 
również nie było biskupa po wywiezieniu przez Rosjan abpa Zygmunta Szczę-
snego Felińskiego. Najbliższy biskup był w Lublinie – sufragan bp Walenty 
Baranowski. Trzeba było tylko załatwić pozwolenie władz państwowych na 
wyjazd do Lublina, te zaś nie były skłonne dawać takiej zgody zakonnikowi, 
podejrzewając, że zainteresowany może być politycznym emisariuszem. Wyko-
rzystano fakt, że Sławinek (wówczas podlubelska wioska) jest ośrodkiem kura-
cyjnym: na terenie dzisiejszego ogrodu botanicznego mieściło się zdrojowisko 
i pawilony hydropatyczne (leczenia wodą). Pod pretekstem kuracji wyjechał do 
Lublina, a tam 21 IX 1869 otrzymał święcenia kapłańskie.

Po powrocie do Zakroczymia często udawał się do okolicznych parafii  
z posługą spowiedzi, zwłaszcza z racji odpustów. Wiadomo: był najmłodszy 
w klasztorze, więc najczęściej na niego spadał ten obowiązek, poza tym nie 
był „podpadnięty” u władz carskich, więc najłatwiej było dla niego uzyskać 
stosowne pozwolenie. Takie wyjazdy dały mu świetną znajomość psychiki wie-
śniaków, poziomu ich życia religijnego, trapiących ich problemów moralnych, 
niedouczenia w zakresie katechizmu czy temu podobnych bolączek. Rychło 
stwierdził, że konfesjonał, choć ważny, nie wystarczy, podobnie kazanie. Do-
szedł do wniosku, że tym ludziom trzeba dać do ręki książkę religijną, niewiel-
ką rozmiarami i pisaną możliwie prostym językiem, najlepiej gwarą, zwłaszcza, 
że książka masowo docierała wtedy na wieś, ale jaka książka: senniki, zbiory 
zaklęć, romanse i powiastki kryminalne, objawienia i przepowiednie. Wolny 
czas obracał więc na pisanie. Tytuły mówią same za siebie: O karczmie. Roz-
mowa niedzielna dwóch wiejskich dziewcząt; O grzechu. Rozmowa niedzielna 
dwóch wiejskich dziewcząt; O siedmiu grzechach głównych. Rozmowa dwóch 
wiejskich dziewcząt; O świętym Marku na Wielkanoc. Rozmowa niedzielna; Jak 
się pani Jędrzejowa spowiadała, a jak się spowiadać potrzeba; Kowal na Jasnej 
Górze w Częstochowie sposobiący się według Przykazań Boskich do spowiedzi 
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z całego życia; Czcij ojca twego i matkę twoją. Obrazek wiejski; O tańcach  
i zabawach rozpustnych. Rozmowa niedzielna dwóch wiejskich dziewcząt. 

Kiedy bł. Honorat Koźmiński powołał do życia Zgromadzenie Sióstr Słu-
żek Najświętszej Maryi Panny Niepokalanej, o. Rafał Mazurkiewicz wsparł 
starszego współbrata w tym dziele, przygotowując siostry do odbycia rekolek-
cji, w razie potrzeby spowiadając je (do konfesjonału bł. Honorata trzeba było 
czekać kilka dni w kolejce), a przede wszystkim podsuwając sposoby aposto-
łowania w środowisku wiejskim, zwłaszcza rozpowszechnianie pisanych przez 
siebie książek.

W 1889 r. zaszła w życiu o. Rafała zasadnicza zmiana. Musiał opuścić Za-
kroczym i udać się do Nowego Miasta nad Pilicą. W tamtejszej wspólnocie 
kapucynów, przerzedzonej zgonami i pozbawionej po 1864 r. dopływu młodych 
kandydatów, zabrakło zakonnika zdolnego do pełnienia funkcji gwardiana. Ci, 
którzy pozostali w klasztorze, byli albo zbyt starzy, albo schorowani. O. Rafał 
musiał zająć się przede wszystkim remontem kościoła i klasztoru, ale w okoli-
cach Nowego Miasta znalazł równie wdzięczne pole do pracy wśród wieśnia-
ków, jak do niedawna w Zakroczymiu. Zresztą za kilka lat, bo w 1892 r., władze 
carskie skasowały klasztor w Zakroczymiu i część tamtejszej wspólnoty przy-
była właśnie do Nowego Miasta. W 1893 r. zakończył pełnienie obowiązków 
gwardiana i mógł oddać się wyłącznie posłudze w konfesjonale oraz pisaniu 
popularnych broszur religijno-katechetycznych.

Mimo wszystko nie był człowiekiem przywykłym do siedzenia w jednym 
miejscu. W 1908 r. zaistniała możliwość powrotu kapucynów do Warszawy. 
Bracia nie objęli jednak na powrót starego klasztoru przy ul. Miodowej, lecz 
osiedlili się na Powiślu, przy ul. Łazienkowskiej, w bardzo zaniedbanej religij-
nie dzielnicy, gdzie był tylko jeden niewielki kościółek Trójcy Świętej, pełnią-
cy rolę świątyni parafialnej. W zbudowanej dla kapucynów kaplicy Matki Bo-
żej Częstochowskiej gromadzili się robotnicy z rodzinami, mieszkańcy Powiśla  
i pobliskiego Czerniakowa, ale nie brakowało przybyszów z odległych dziel-
nic. O. Rafał przybył do Warszawy w 1908 r. i mimo, że miał już ponad 60 lat,  
z nowym zapałem zabrał się do pracy, widząc potrzebę pracy duszpasterskiej nad 
– tym razem – ludem miejskim, ale równie nieuświadomionym w zakresie życia 
religijnego, co mieszkańcy okolic Zakroczymia czy Nowego Miasta. Możliwość 
pracy nie trwała długo: w 1911 r. władze carskie dopatrzyły się jakichś nieformal-
ności i wydaliły kapucynów z Warszawy. Wrócił do Nowego Miasta.

Tam przeżywał odzyskanie niepodległości, cieszył się z powrotu współbra-
ci do klasztorów w Warszawie (1918 r.) i Lublinie (1919 r.) oraz z obsadzenia 
klasztoru w Łomży grupą młodszych zakonników (1918 r.), doświadczał nie-
pokoju o kształt granic Rzeczypospolitej w 1920 r., ale sam już nie przejawiał 
chęci do opuszczania Nowego Miasta. Miał swoje lata, ale może przede wszyst-
kim nie chciał oglądać z bliska świata, który okazywał się jakże różny od tego, 
o jaki zabiegał w swych książeczkach... Jeden tylko raz zdobył się na wyjazd do 
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Warszawy, by oglądać defiladę wojsk polskich. Podobno powiedział później, że 
spełniło się jego największe marzenie.

Zmarł w Nowym Mieście 25 IV 1925. Był ostatnim, który pamiętał dawną 
prowincję polską. Był tym, który stanowił żywy znak łączności pomiędzy daw-
nym a nowym pokoleniem kapucynów.

Świadek odrodzenia Niepodległej

Taki tylko naród, 
który przechowuje żywą wiarę 
i według niej żyje 
i trwa statecznie przy Kościele, 
spodziewać się może opieki Bożej 
i błogosławieństwa Jego.   

bł. Honorat Koźmiński
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Kazimiera Alicja Bławzdziewicz WNO

Sługa Boża Matka Maria od Najświętszego Serca Jezusa
Walentyna Julianna Józefa Łempicka 

(1833-1918)

Dnia 24 stycznia 2018 roku mi-
nęło 100 lat od śmierci sł. B. m. Marii 
Łempickiej. Na uroczystości do Kęt 
przybyli liczni goście, mi.in. przedsta-
wiciele władz gminnych i mieszkańcy  
z rodzinnych stron Matki Marii – z Go-
dziszewów i Rypina. Oczywiście także 
władze i mieszkańcy Kęt. Przygotowania 
do jubileuszu trwały długo, była to dzie-
więciomiesięczna nowenna, odprawiana 
wspólnie z wiernymi związanymi z kęc-
kim klasztorem Klarysek od Wieczystej 
Adoracji. Podczas nowenny przedsta-
wiono postać i dzieło życia Matki Marii, 
Fundatorki klasztoru w Kętach. „Dzięki 
kazaniom, przygotowanym przez kape-
lana, ks. Józefa Lacha SCJ, ukazujących 
jej [m. M. Łempickiej] sylwetkę, ducho-
wość i dzieło życia na tle epoki i zawi-
łych dziejów naszej historii, nie tylko my, 
ale także ludzie świeccy mogli poznać ją lepiej i zachwycić się głębią wiary 
Matki Fundatorki. Z pewnością stała się nam wszystkim bliższa” – zauważa  
s. Bonawentura Stawarz OCPA. „Mamy nadzieję, że ewangeliczne światło, ja-
kim nasza Fundatorka była i nadal pozostaje dla społeczności w Kętach, za 
łaską Bożą będzie mogło zajaśnieć w całym Kościele”1.

Proces beatyfikacyjny m. Marii od Najświętszego Serca Jezusa otwarto  
7 lutego 2006 r. Przeprowadzono „kwerendę w 83 archiwach w Polsce i poza 
jej granicami (w Austrii, w Niemczech, w Rosji i we Włoszech), w tym w 28 
archiwach państwowych, 12 diecezjalnych oraz w 43 archiwach zakonnych: 
16 męskich i 27 żeńskich. Zebrano w sumie 314 oryginalnych rękopisów  
M. Marii od NSJ, w tym 297 listów, wśród których najobszerniejszą grupę stano-
wią listy do bł. o. Honorata Koźmińskiego, których do dnia dzisiejszego zachowa-

1 Za: K. Frysztacka, 25 stycznia 2018 r., http://kety.pl/Uroczystosci-100.-rocznicy-smierci-
Matki-Marii-Lempickiej-9435.html
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RODZINA HONORACKA
Córki Maryi Niepokalanej ● Córki Matki Bożej Bolesnej ● Córki Najczystszego  
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● Sługi Jezusa ● Służebnice Matki Dobrego Pasterza ● Służebnice Najświętszego Serca  
Jezusa – Posłanniczki Maryi ● Służki Najświętszej Maryi Panny Niepokalanej ● Westiarki 
Jezusa ● Wspomożycielki Dusz Czyśćcowych ● Wynagrodzicielki Najświętszego Oblicza

Zdjęcia na wewnętrznych stronach okładki:
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